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A J E N C Y A  P O L I T E C H N I C Z N A
P. C. F . A7. M endelssohn w B erlinie.
Z wielu względów okazało się niezbędnem, 

oprócz obwieszczeń o różnych wyrobach i w y ­
nalazkach w obrębie Techniki uczynionych, po­
danie sposobów do nabycia ich na najprędszej 
i najłatwiejszej drodze.

Rzeczą jest  niezawodną,  iź pożyteczne na ­
rzędzia,  które w najnowszych Technologicznych 
Dziennikach opisanemi zos ta ły,  a które jnż to 
do składu różnych maszyn , do rolnictwa,  rę- 
Lodzielni , j uż  leż do wygody lub zbytku i tylu 
rozliczny cli użytków są przeznaczonemi,  dla 
lego jedynie do powszechnego nie przechodzą 
uży tku ,  iż zbywa na koniecznem,  a tyle czę­
stokroć trudnem poroznniieniu się i pośrednic­
twie między wyrabiającym a potrzebującym, 
między sprzedającym a nabywcą.

Jakkolwiek nie zbywa na środkach , przez 
które publiczność do wiadomości o najnowszych 
Wynalazkach wszelkich krajów przychodzi,  a 
Wzmiankujące o nich dzienniki technologiczne 
W wielu rękach się znajdują;  różność wszakże 
i roz’iczność przedmiotów któremi się te pisma 
zajmują,  niedozwaljją nadać szczegółom tej do- 
kłau -.ości, jakiej  praktyczne wykonanie ni* od­
bicie w y m a g a , a dołączone częstokroć rysunki 
i plany właśnie dla tegoż braku obszernośei, 
niedostatkowi temu zapobiedz nie są w stanie.

Chęć usunięcia tych t rudności , naprowadzi­
ła mnie na myśl utworzenia zakładu pod nazwą:

A J E N C Y I  P  OT,  I  T E C H N I C Z N E J

(jPolitechnisclie Agentur)
która wszelkim żądaniom zadosyć uczynić jest  
w stanie. Łatwe pośrednictwo między w y ro ­
bnikiem a spożywcą usLanowi Ajencya przez 
następujące ’ czynności , które jej zatrudnienie 
stanowić będą:  D ostarczanie dokładnych opi­
sów wszystkich wyrobów i wynalazków w obrę­
bie techniki ,  ogłoszonych przez pisma czasowe 
niemieckie,  francuskie,  angielskie i amerykań­
skie,  w  nowszych i dawnych czasach.—  W y ­
próbowanie ogłoszonych przedmiotów, i wyna­
lazków,  przez kilkakrotne,  dokładne i na grun­
tow nych' zasadach oparte doświudbzeniay 
udzielanie wypadków tychże zapytującym,  tak 
iżby każdy przed nabyciem o użyteczności,  ile 
można z największą pewnością mógł sądzić. —  
D ostarczanie żądającym, wszelkich, w  naj­
rozmaitszych gałęziach technicznych, ógłosżo- 
nyoh przedmiotów, ze wszystkich stron E u r o p y ,  
i Ameryki ,  a to do jakiejkolwiek okolicy i mia­
sta w  nazwanych częściach świata i krajach. 
Zakład przyjmuje exem plarze na pró lę  zro­
bione , ma na to stosowny budynek , w którym 
dla żądającej publiczności na widok i bliższe 
przyjrzenie się umieszczone będą,  a n. rachu­
nek przesyłającego, albo tamże dłużej pozosta­
n ą ,  lub leź czasowo tylko wystawione będą.



Stosunki,  jakie miałem sposobność zawiązać 
w  czasie kilkolel..iego pobytu mego we Francyi 
i Anglii:  doświadczenie jakiego nabyłem przez 
długoletnie zatrudnienie,  w  własnym przedtem 
zaszczytnie znanym zakładzie mechanicznym, 
a  które miałem sposobność pomnożyć przez pó­
źniejsze czynności w rozmaitych gałęziach tech­
niki jako urzędnik rządowy; równie j ak posia­
danie dostatecznych funduszów i zaszczytnych 
związków,  dają mi prawo spodziewać s ię ,  źe 
zasł ad  t e n ,  odpowiadający powszechnym żąda­
niem, a powstały dla własnego interesu wszyst ­
kich rękodzielników, zyska potrzebne zaufanie, 
o które śmiem upraszać,  a któremu niewątpli­
wie odpowiem.

Najznakomitsze domy handlowe są w  stanie 
żądającym stosowne objaśnienia co do rzeczy­
wistości istnienia zakładu i rękojmi jaką tenże 
przedstawia;  z pomiędzy tych pozwalamy sobie 
dom panów Mendelssohn  §' Comp. w Berlinie, 
szczególniej tu wzmiankować.

Wszystkich,  którzyby na tej drodze wyro-  
by z całego rozległego obrębu techniki otrzy­
mać ,  lub o nich dokładną wiadomość powziąść 
chcieli,  uprasza się aby żądania swe przez li­
sty frankow ane  pod adressem:

A u  die pohjlechnische A g en tur von  
C. T. N . M endelssohn in B erlin  

przesyłać r aczyl i ,  w skutek czego otrzymają 
natychmiast  wszelkie objaśnienia w  żądanym 
przedmiocie,  równie j ak  warunki pod któremi 
wykonanie zleceń ich nastąpić może.

Upraszam przytem pp. Mechaników, Ręko­
dzielników i Techników wszelkiego rodzaju, 
o nadesłanie mi fra n c o  exemplarzv na próbę 
ich wyrobów,  rysunków lub też modeli, równic 
j a k  o wykaz cen,  ażeby' te mogły być publicz­
nie ogłoszone,  a ty^m sposobem rozszerzenie 
odbytu ich wyrobów., którego tyle spodziewać 
się należy,  na tej drodze nłatwionem zostało.

Berlin, w  Czerwcu 1837.
C. T. N . M endelssohn, 

mechanik akademii, b. król.  komissarz 
fabryczny i spółwydawca czasopisma 
^Politechniczne Archiwum* (Polyteeh- 

nisches Archiy).

Część Polityczna.
W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  w c z o r a j s z e j ,

—  Paryż  3 Listopada. —
Dzisiejszy M onitor  umieści ł  pisma j e ne ­

ra ł a  V a l ć e  do prezesa rady i do ministra w o j ­
ny,  pod datą  20 z. m. z Konstantyny.  P ie r ­
w s z e ,  j e s t  takiej  osnowy: »O d czasu m^go

p ie rwszego pisma daty 16,  panowała nieprzer ­
wana spokojaośc w Konstantynie.  Znękan i  
poniesioną k lę sk ą  mieszkańcy,  poddają się 
bez trudności  wszelkim środkom za potrzebno 
przezeinnie uzn an ym ,  a wielka część tych, 
którzy w ucieczce bezpieczeństwa szukal i ,  U- 
praszal i  aby im pozwolono wrócić do domów- 
Kaza łem otworzyć bramy dla tych wszystkich 
którzy powraca ją ,  ale zabroni łem wpuszczać 
ich w uzbro j en iu ,  k tóry to zakaz ściąga się 
i do mieszkańców z miasta v,ychodząoych.  
Pomiędzy wraca jącemi  j e s t  k i l k u  znakomit­
szych,  których obecność przyczynia się nie­
mało do uspokojenia ludu. Domysł  mój wzglę­
dem uczęszczania na t a rg i ,  sprawdzi ł  s ię z u ­
pełnie.  . Już  dostarczają  nnin Arabowie ży­
wność do B a b e l - Q u e d , t a k ,  iż możemy k u ­
pować codziennie dla wojaka co mu j e s t  po­
tr zebne.  Je szcze lepszy rezul ta t  os iągnąłem 
przez układy.  K i l k u  sze ików obowiązało się 
dostawiać nam bydło na r zeź W i l o ś c i  dosta­
tecznej .  J eden  z nich przygnał  j u ż  1SO w o ­
łów i więcej  jeszcze doprowadzi .  Osądzi łem 
rzecz ą  s tosowną nagrudzić j e g o  gor l iwość 
da rowaniem tak zwanego bournous , i nie o* 
mieszkam w następstwie udzielać podobnego 
odznaczenia wszystkim naczelnikom pokoleń 
któpe się do nas przyłączą.  W i e s z  zapewne 
panie h r a b i o ,  Łe naczelnicy w tym kr a ju  da­
j ą  swoim st ronnikom w dowód zadowolenia,  
czarne lub czerwono b ou r n o us ,  zapewniono 
ranie nawet ,  że Achmel  kazał  takowe rozdać 
wszystkim szeikotn którzy nui wiernymi po­
zostal i .  Postanowi łem,  że zapłata za ub ra ­
nie w o j s k a ,  aż do dalszego roz ka zu ,  przez 
miasto Konstantynę ma być zaspakajana.  P o ­
lecono władzom municypalnym,  ażeby wyni­
k łe  z ląd kos z t a ,  w sprawiedl iwym stosunku 
na  mieszkańców rozłożyły,  a ubiory wtenczas 
tylko będą  dostawiane ,  gdy nastąpi  o nie we­
dług  zwykłego porządku  rekwizycya ze s t ro ­
ny intendenta armii.  Artyl lerya nie przestaje 
wyszukiwać i śledzić broni oraz innych p rzed­
miotów obrony,  znajdujących się w  mieście
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Zajmuje się prócztego opisaniem dokładnego 
inwentarza m a te r i a łó w  w mieście znalezio­
nych, który za pierwszy sposobnością będzie 
ministrowi wojny przesłany.  Z  obawy,  aby 
zła pora czasu nie popsuła d rog  do szczętu,  
poleci łem ar tyl leryi  odesłać wszystkie działa 
ciężkie do Me rd iez -Harn ina r  akąd  do Bony 
przet ranspor towane zostaną.  ( Juz tani p rzy­
były szczęśliwie na dniu 26 paź.). Mam n a ­
dzieję ,  ia  ta t rudna operacya da się w y k o ­
nać pierw nim deszcze zimowe poczynią nie- 
przebyteini  drogi zwłaszcza w górach.  W y ­
prawę  do Konstantyny,  wtenczas tylko za  z u ­
pełnie ukończoną  uważać będzie można,  gdy 
artyl lerya oblężnicza będzie zabezpieczoną,  a 
F r a n c j a  nie znajdzie się vv potrzebie l ękać 
się o j e j  stratę , k tóraby  na s t ąp i ł a , gdybyśmy 
byli  zmuszeni  opuszczać j ą  lab niszczyć.  Zn 
rządzi łem już  organizHcyę za ł og i ,  k tóra  sk ła ­
dać się będzie z 2500 ludzi wszelkiego g a ­
tunku  broni.  T a k ą  załogę uważam za do­
sta teczną do ut rzymania miasta i u twie rdze­
nia wpływu naszego na sąsiednie pokolenia.  
Intendent  woj skowy otrzymał  rozkaz opatrzyć 
też załogę we wszystko na miesięcy sześć.  
Za jmuje  się on gor ł iwie nagromadzeniem po­
t rzebnej  żywnośc i ,  a j a  nie pierwej  oddalę 
sie z miasta , aż po ukończenin tej  operacyi.  
Zdobycie Konstantyny,  sprawi ło  w tej części 
Afryki  bardzo mocne wrażenie.  Z docho­
dzących mnie wszechst ronn ie  zawiadomień,  
p rzekonywam się, że Arabowie uważal i  zdo­
bycie tego miasta za nie podobne aż do osta 
tecznej  chwil i ;  j a k oż  wypadek ten napełni ł  
umysły postrachem i przekonan iem o wielkiej  
potędze Francuzów.  Znany  j e s t  panu Mości 
h ra b i o ,  w pływ jak i  wywierała  Konstantyna 
na kraj  aż do tej pory.  Miasto to na 40 inil 
od morza od leg łe ,  pośród najurodzajniejszych 
okolic położone ,  było za razem miejscem ta r ­
gu  i placem broni dla całej  prowincyi;  cho­
ciaż więc t eraz dostało się w ręce chrześ?jan,  
n i emogą zdobyć się Arabowie  nato ,  aby zer­
wać z niem stosunki  swoje.  Nie  ma też

nigdzie innego miasta ,  któreby było w sta­
nie miejsce Konstantyny zas tąp ić .  Kra j  wy ­
daje zboża podostatkiem i od niepamiętnych 
czasów dowozil i  go zawsze Arabowie dó K o n ­
stantyny na sprzedaż.  W  tein względzie,  zda­
j e  mi się s tanowisko nasze bardzo korzystne- 
Z a ł o g a ,  k t ó r ą  pozostawię w Konstantynie,  
dozwala r ządowi  naszemu,  we względzie tej 
prowincyi,  powziąsć postanowienie j a k ie  za 
naj stosowniejsze poczyta,  a jeżel i  uzna po­
t r zebę  odwołania na wiosnę zostawionej  zało­
gi,  nie będzie tej ostatniej t rudno przy pię .  
knej  porze czasu udać się do Bona.  P rz y j ­
mij P au  zapewnienie etc..r

R O ZM A IT O ŚC I.
P a rą  słów o P r  cm. K arp iń sk im .'

( W y j ą t e k  z p a m l ę t n .  J J .  K r a s z e w s k i e g o ) .

Autor  opisuje miasto P ru ż an ę ,  także Do-  
buczynem zwane,  do ekonomii  Kobrzyńskie j  
niegdyś należące ,  a zwiedzając  w tamtej  s t ro ­
nie siedzibę F ranc i szka  Karp ińsk iego ,  tak
0 niej i o je j  właścicielu wspomina.

Naiwny ten poeta mieszkał  w Kolonii  K r a ­
ś n ik u ,  gdzie do dziś dnia sk romny jego dre­
wniany doinek stoi niedaleko od drogi.  D w a  
ganki  z daszkami ,  dwoje d rzw i ,  żadnego o* 
kna  od dziedzińca,  oto powierzchowna jego  
postać;  za nim gęsty las j o d e ł ,  w koło wy­
t rzebione po l a ,  ocienione l a sem :  l as ,  las i 
las wszędzie.  T u  prosty ów poeta serca,  mie­
szkał  d łu g o ;  t u ,  r azem ze swemi chłopkami,  
j a k  w pamiętnikach w zmianku je ,  wydzierał
1 nprawia ł  ro lę ,  modli ł  się oraz do Boga  
przy wschodzącem słońcu,  na pobliskim w zg ó r ­
ku.  Znal i  go dobrze wszyscy i szanowali .  
Ciągle jego  u tyskiwania na niewdzięczność 
ludz i ,  których mu bezżenna starość dostar ­
cz a ła ,  nie ze wszystkiem były sprawiedl iwe.— 
Przy schyłku ,  Karpiński  nic ju ż  nie pisał j 
wierszy swoich nie pamiętał  n aw et ;  ta lent  
j ego  wprzód uleciał  niż dusza.  Za  życia był 
dość próżny,  lubił  pochwal  k a dz id ło ,  powa-



źanie i dowody uwielbienia n ab ie rać ,  lubi ł  |
w obec ludzi bogatych i znaczących , ze sw o­
j ą  arystokraci  ą  ta lentu się pokazać ;  czuć tPZ 
Umiał żywo,  każ dą  najmnie j szą  grzeczność,
W  której  znać było uwielbienie dzieł  jego.  
Nieiniał  on wysokiego , w szechstronnego i 
si lnego t a l en tu;  lecz prosty, naiwny,  szęze-  
ry,  często energiczny mocą  prostoty swojej ,  
p isa ł  tak j a k  większa część prostego ludu 
myś l i ,  śpiewa i mówi , rtio nie ceniąc swoich 
myśli  i śpiewów.  Z oryginalnych poezyj te 
są  najmocniejsze , k tóre są ego tyczne,  t o j e s t  
opiera jące się na uczuciu w la s n em ,  wewnę .  
t t z n e m ,  nie na obserwacyi  i wcieleniu się w 
d r u g ą  osobę.  T a k  powszechnie chwalony 
P ow ró t do do m u , jest  naj samolubniej szą  i 
najpiękniej szą z j ego  elegij; kto wie czy nie 
z dzieł  wszystkich.

\
Dla ci ekawych,  muszę tu dołączyć g e n e ­

alogię Karp iń sk i eg o ,  k t ó rą  własnoręcznie za ­
pi saną znalazłem w księdze szlacheckich i- 
ntion powiatu pruż. ińskiego z roku 1798 sty­
cznia dnia.  — » Pradziad  P io t r  Karpiński ,  
który podpisał  się na elekeyi Augus ta  11, z 
ziemi Nurskie j ;  p rababka  T ere ss a  Ziel ińska;  
dziad Krzysy tof  Mikołaj;  babka Maryanna 
Win icka ;  ojciec Jęd rzej  Karpiński;  ma tka Ro­
zalia Spendowska;  F rn nc i szek ,  syn Jędrzeja ,  
K arp ińsk i  ma lat 54; (r. 1798^) bezźenny.  Dorn 
Karpiń skich pieczętuje s*ę herbem Korabiem,  
czyli Łod  zią. z masztem bez żaglów;  kor ab’ '
źól ty w polu czerwonein,1 z inasztein szarym,  
j a k o  się przyłącza wyoLraŁenie,  (tego brak).  
F ranci szek  ma posessyą prawem emfi teuty- 
cznem,  na l a t  50, od N.  Stanis ława Augusta 
W  r .  1791 sobie nadaną,  Kraśn ik  nazwaną ,  
w powiecie 1’ruźańsk im l e z ą c ą ,  k tórej  p rzy­
wilej  składa się. T a k o w a  ko lo n ią ,  podług 
osta tnie j  rewizyi ,  ma dusz męzkich zaś 18.
Ży je  w powiec ieprużańskim,  folwarku swoim 
Kra śn i k ,  rangi  niema żadnej.  — T a k o w ą  pro- 
c c d e n c ją  domu.  mego,  r ę ką  własną podpisu­
ję ,  F ranciszek K arp iński.*— Myli się K a r ­
piński ,  he rb  K o rab ’ z Ł o d z i ą  miaszając;  w

—  ^90

i i tocie pieczętował  się pierwszym,  a  j ago  ro­
dzinę z N urs k ie j  ziemi pochods.ącą,  wsponii* 
n a j f  genealogowie iż wydała ki lku sławnych 
wojowników,  mianowicie Szymona z Karpin# 
Ko rabcz yka ,  który był pod Cecora  i WA'*0'  
lu innych bi twach tego czasu.

Grób naszego Karp ińskiego ,  j e s t  w Łysko* 
vi ie, niedaleko od ma jątku  Chorocbowszczy-  
zny, kupionego p rzezeń w ostatnich leciech. 
Kształ t  nagrobku j e s t  j a k  na j n ie zgrabne j szy ,  
wcale niesmaczny.  Napis na nim, j a k i  sam 
obrał  z pierwszego wiersza owej  elegii :— »0lÓS 
mój dom uŁogi.s — Lec z  koło Kraś n ik a ,  a  
mały A lasku,  są p iękne mogi łki ,  na których 
przyzwoiciejby było spać sielaniście tńz  pod 
liiurein łyskowskrego kościoła;  t a m ,  w tyui 
k ą t ku ,  prostym kamiennym płotem opasanym,  
tam było j ego  miejsce na ziemi k tó rą  oblał  
potem swoim, r ękami  uprawia ł ,  pieśniami n-  
nieśmiertelni}.  T am ,  gdzie j e szcze wytar te 
dwa wiersze nad bram Są,  przypominają  po­
etę uczuć cichych,  smutnycń,  spokojnych a 
łzawy cli.

• T r z e b a  b y ł o  o d p o c z ą ć  u t r u d z o n y m  w  b i e g u  :

I my tu nie  na zaw sze ,  ty łk a  n a  noclegu.#

Nie sądźmy go; żegnając  Kraśnik,  powie ­
dzmy: pokój prostej  duszy jego.  Bo i on był 
z wielkiej  liczby tych ludzi,  k tórym świat  x 
uścisku swego zostawił  kolce w piersiach i 
marszczki  na czole,

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .

Od dnia 15 do 16 Listopada.
S t e i n e r  F p a TU ,  O r ł o w s k i  A n t o n i ,  % P o l s k i ;  — W e -  

s t e n b o l z  L u d w i k ,  S z y m a n o w s k i  M a u r y c y ,  S t o k o w s k i  

W i n c . ,  D ą b s k i  W i a d y , ,  K r e n  P i o t r ,  z  G a l i c y i ; — Laua- 
s o t  D y o n i z y ,  J a s z e w s k i  I g n a c y ,  z P r u s s .

W yjechali z  K rakow a.
MalaclioWBki Lud .  l i r . ,  M a łachow ska  Lud. Ur. ,  do 

Polaki.


